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D Z I E N N I K  D L A  W S Z Y S T K I C H .
„{Jon iec” 1 „ I sk r a ” wyih. ulżą każde po dwa razy na miesiąc — razem cztery razy. Oprócz tego tak do „Goń-a" jak  i do „Iskry"  dołącza się stale osobny 
D o d a tek  p o w ie śc io w y  dla wszystkich prenumeratorów. Prenumerata na obydwa pisma z doda/Jciem powieściowym  wynosi tak  w miejscn, jak  i naprowincji 
kw arta ln ie: 2 zlr., półrocznie 4 zlr.,  rocznie 8 zlr. W Poznańskiem i w Niemczech 1(3 marek rocznie, we Francji i innych krajach, oraz w Ameryce północnej 
20 franków (4 dolary): rocznie w Ameryce południowej, w Rrazylji. Anstralji i innych kr aj a cli zaoceanowych 25 franków — stosunkowo na kw arta ł  i pół roku. 
Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. Oplata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Z a  granicą ogłoszenia 
przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie należytnśoi przesełać najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo 
pieniężnych: do A d m in is tr a c j i „(Jońca” i  „ I sk r y ” w e L w ow ie , u l. K r a sz e w s k ie g o  I. 2 3 . Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę 
dolarami papierowymi w listach relcomendonanych. Listy powinny być frankowane. Nuinera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora.

Za ednoszt nie do mieszkania numerów, dopłaca się roznosicielowi drobną kwotę.

W łaściciel i  naczelny re d a k to r: M . I )  C h i w is k i .

jSTEFAN jSzOJLC j^O G O ZTŃ SK I.

(Rysowane z warszawskiej fotografji: Pm cha i CaroW.ego).

Od Redakcji i Administracji.
Rozpoczęliśmy r o k  d w u n a sty  naszego 

wydawnictwa.
Prosimy o odnowienie zaległej i bieżącej 

prenumeraty. — Wszelkie zaległości dla wyda­
wnictwa są bardzo uciążliwe, a opieszałość sza­
nownych prenumeratorów w tym względzie, wy­
rządza istotną krzywdę redakcji. Pisma polskie, 
w ogóle, mają prawo liczyć na obywatelskie po­
parcie, a narażanie ich na stratę i szkodę, jest 
lekkomyślnością, którą każdy potępić musi.

Szanow nych Panów  abonentów zam ieszkałych  w  A m e­
ryce uprzejmie prosim y, aby byli łaskaw i odnowić pre­
numeratę na „Gońca" i Iskrę". Oczywiście, dotyczy to 
tych, którym prenumerata się już skończyła, a którym 
pomimo to przesełk i dalszej pism nie przerwaliśm y. — 
Zwracamy im łaskawą uwagę, że zaległości prenuinera- 
cyjne są dla wydawnictwa uciążliwe, bo mamy bardzo 
liczne wydatki.

Wszelkie pieniądze prenumeracyj ne i należy - 
tości, najdogodniej przesełać przekazem  poczto­
w ym , lub w liście p ien iężn ym , albo rekomendo­
wanym  do: Administracji „Gońca" i „Iskry" we 
Lwowie, ulica Kraszewskiego I. 23.

Drugi zeszyt „ K le jn o tó w  h u m oru , sa ­
tyry  i  d o w c ip u  p o ls k ie g o 4* wyszedł z druku 
Opóźniamy wychodzenie pierwszych zeszytów, aby 
w przybliżeniu obliczyć wysokość nakładu wyda- 
dawnictwa tego, które jest kosztowne, a nadto 
dodajemy, że wychodzenie zeszytów w inny spo­
sób zostało zarządzone, o czem przy rozsełaniu 
drugiego zeszytu, zawiadomieni zostali prenume- 
ratorowie.

Stefan Szolc Rogoziński.
(Do portretu).

Polskich podróżników wśród dalekich, oto­
czonych dziką naturą krajów, niewielu mamy. 
Wprawdzie, emigracja polityczna dawniejsza i do­
browolna do Ameryki, obecna, rozproszyła polaków 
po całym świecie i nie ma najbardziej oddalo­
nego kąta, gdzieby ich nie było, ale to nie są 
podróżnicy. Pierwsi szli z konieczności i najczę­
ściej z nadzieją w sercu, że wrócą do wolnej 
Polski, choćby na schyłku swojej ziemskiej piel­

grzymki — więc zdobywali stanowiska, rzadko 
kiedy majątki, bili się i poświęcali życie i zdro­
wie za sprawy nie mające najmniejszego związku 
z Polską, tęsknili i umierali nie zobaczywszy tego, 
czego z całej duszy pragnęli... Drudzy, poszli 
w daleki świat szukać lepszego bytu, poszli dobro­
wolnie po większej części — i po większej części 
znajdują go, ale mimo to, nie wyrzekają się po­
wrotu do rodzinnego kraju i tęsknią za nim... 
Czy wrócą? Rzadko który -  życie człowieka jest 
tak krótkie, że wybrańcem jest ten, któremu star­
czy na to, aby obleciawszy świat cały, zapraco­
wawszy sporo grosza, starczyło mu jeszcze zdro­
wia i sił do powrotu na ojczystą ziemię...

Stefan Szolc Rogoziński, należy do młodszej 
generacji tych dobrowolnych wygnańców, którzy 
dla celów naukowych i sławy imienia polskiego, 
składają na ołtarz miękkie, wygodne życie do­
mowe, spokój i szczęście rodzinne. Są różae 
specjalności na świecie — Rogozińskiego specjal­
nością jest Afryka. Gdy przybędzie do kraju ro­
dzinnego, usiedzi w nim zaledwie kilka miesięcy 
i formalnie tęskni do tej swojej oblubienicy, która 
płomiennem słońcem, maluje ludzi na czarno. Ro­
goziński, już od lat młodzieńczych miał pociąg 
do podróży i to był główny powód, że wstąpił 
do marynarki rosyjskiej, awansował tam na ofi­
cera, a później zbogacony doświadczeniem i od­
bytą praktykę służby morskiej, wziął dymisję, 
aby się samodzielnie poświęcić podróżom nau­
kowym.

Świat naukowo-podróżniczy, od Rogoziń­
skiego oczekuje poważnych rezultatów z jego 
pracy i trudów na krańcach świata południowego, 
gdzie obecnie się znajduje. Stefan Szolc Rogo­
ziński, nie chcąc, aby z jakiegokolwiek powodu 
i ktokolwiek brał go za niemca, do nazwiska 
Szolc, które jest nazwiskiem jego ojca, dodał 
nazwisko Rogoziński, które jest nazwiskiem ro- 
dzinnem jego matki. Rogoziński pochodzi z Kon­
gresówki, w szkołach był w Kaliszu — gdzie 
odbywał wyższe studja, na razie nie wiemy — 
częściowo zapewne w Petersburgu, a najwięcej 
za granicą — we Francji, gdzie w towarzystwach 
jeograficznych zajmuje on poważne stanowisko 
i znajduje się z niemi w ciągłych stosunkach.

W roku zeszłym, podczas chwilowego pobytu 
w rodzinnym kraju, poślubił Rogoziński znaną po­
etkę Hajotę, która też małżonkowi towarzyszy 
obecnie w podróży i niezawodnie jest mu wielką 
pomocą.

Odczyty, jakie miał Rogoziński w Krakowie 
i w Warszawie, były wymownym dowodem nauki, 
energji, niezłomności charakteru, wytrwałości, 
bystrego umysłu obserwacyjnego i spostrzegaw­
czego, oraz prawdziwego literackiego talentu.

Dając obecnie portret tego młodego podró­
żnika polskiego, który zaledwie  ̂ liczy lat trzy­
dzieści kilka, spodziewamy się, że niezadługo 
będziemy mieli sposobność bardziej interesują­
cymi szczegółami podzielić się o nim z czyte. 
nikami naszymi, na co, zresztą z całym światem 
literackim polskim, z niecierpliwością oczekujemy.



Od ręki .
=  Obchód 3. Maja, naszej wiekopomnej naro­

dowej konstytncji, obchodzony był we Lwowie, jak 
zwykle uroczyście nabożeństwem w kościele, wśród 
którego wypowiedziano stosowną naukę z ambony, 
a potem wieczorem w wielkiej sali Sokoła  wieczor­
kiem deklamacyjno-muzycznym.

=  „Ojczyźnie11 — nie „dla dowcipn11...
Wychodząca we Lwowie izraelicka „Ojczyzna,11 

organ tak  nazwanego tow arzystwa „Przymierze 
b rac i11, od pewnego czasu przybrała ton i kierunek 
polemiczny. Na punkcie wszelkich kwestyj doty­
czących żydów, je3t tak  drażliwa, że trzeba w nich 
upatrywać same tylko cnoty, inaczej, można bardzo 
łatwo zostać antisemitą. Wolno jes t wytykać wady 
i błędy arystokracji,  mieszczaństwa, chłopów, wolno 
śmiać się z pedanterji nrzędników, pedagogów, wolno 
smagać junakerję wojskowych, wolno żartować i 
drwić nawet z księży — ale żyda nie dotykaj,  bo 
ci „Ojczyzna11 oczy wydrapie...  Niepodobało się więc 
„Ojczyźnie11, żeśmy w jednym z poprzednich nume­
rów, w artykule większym, pomiędzy innemi, powie­
dzieli, iż, co do żydów, kwestja główna jest w tem, 
aby między sobą mówili po polsKu, a takich je s t  
może we Lwowie siedmnastu, a będzie ich kiedyś 
z pięćdziesięciu... „Ojczyzna11 powiada, że poświęci­
liśmy „prawdę ala dowcipu11, a jeżeli tak jest,  winne 
temu społeczeństwu polskie, bo śmieją się z tych 
żydów, którzy mówią „łam aną polszczyzną".

Mówiąc nie „dla dowcipu11, ale na seijo, nie 
wieleby redakcja „Ojczyzny" naliczyła więcej żydów 
we Lwowie nad siedmnastu, którzy  z sobą, zawsze 
i wszędzie mówią po polsku. My znamy wielu z na­
zwiska i imienia żydów adwokatów, lekarzy, kup­
ców i przemysłowców, którzy, ani z  sobą, ani z  in ­
teresantami żydam i, nigdy nie mówią po polsku  —  

znając doskonale stosunki tutejsze, w każdej chwili 
możemy służyć nazwiskami... Co do . łamanej pol­
szczyzny11 — to ciekawi jesteśmy, kto żyd''m poła­
m a ł  tę polszczyznę?...  „Ojczyzna11 zapewne wie, że 
inne społeczeństwa nie ścierpiałyby tego, aby po ca­
łych wiekach, żyjąc i bogacąc się wśród nich p rzy ­
pomnieli sobie przybysze o tem, o czem dawno wie­
dzieć byli powinni — w takich sprawach, w innych 
społeczeństwach łamie się co innego... I  o tem za­
pewne „Ojczyzna11 wie, a przynajmniej wieczieć po­
winna, że naród polski należy do tych społeczeństw, 
które się odznaczały i odznaczają najwyższą tole­
rancją religijną, a przeszło od stu  la t  polacy nie 
stanowią prawa, ani dla siebie, ani dla nikogo —  
jeśli więc w tym względzie żydzi są pokrzywdzeni, 
to niech poselają swoje żale pod innymi adresami. 
F aktem  jest,  że właśnie społeczeństwo polskie w Ga­
licji i w Poznańskiem, w najświętszych swoich inte­
resach i sprawach, doznało takich krzywd od żydów’, 
jakich nie doznało od największych wrogów polity­
cznych... W szak mamy na ziemiach polskich, spuro 
rodzin pochodzących z Niemiec, a jednak dzisiejsi 
ich potomkowie nie mówią „łamauą polszczyzną11 i 
daj B oże,  aby za la t  sto, tyle żydzi przysporzyli 
dobrych polaków, ile ich mamy dzisiaj z Sznlców, 
Mullerów, Liebeltów, Kremerów, Szolców, Rauten- 
strachów, Tyzenhauzów, Estreicherów, Polów, Stein- 
kellerów, Hausnerów, Hanków i tysiące, tysiące in ­
nych, nie zajmujących nawet żadnych wybitnych 
s tanowisk,  którzy n ie ty lko , że nie „łamią pul- 
szczyzny11, ale nie są w stanie mieć się za co in­
nego, tylko za polaków.

Ciekawi też jesteśmy wiedzieć, kto dziś w Ga­
licji, jeśli nie żydzi i tylko żydzi, posługuje się p u ­
blicznie niemczyzną sui generis?... Jeś l i  „Ojczyzna,11 
w skaże nam dziesięciu kupców żydów w całej G a­
licji, którzyby książki handlowe prowadzili po pol­
sku, a pięćdziesięciu takich przedsiębiorców żydów, 
k tórzy mają wyłącznie stampiglję, blankiety i okól­
niki polskie — to gotowi jesteśmy na cel dobro­
czynny, choćby do kasy „Przymierza braci11, wnieść 
kwotę, jaką redakcja „Ojczyzny11 uzna za stosowną...

Z  „łamanej polszczyzny11 żydów, istotnie, śmiać 
się i drwić należy, bo kto tyle wieków żył w Pol 
sce i z Polski,  ten języka polskiego „łamać" nie 
powinien — ale „Ojczyzna", k tóra  tak  się gorąco 
ujmuje za tymi, co „łamią polszczyznę", nie miała 
słowa potępienia dla tych żydów, którzy umiejąc 
doskonale po polsku i należąc do inteligencji, nad 
grobem zmarłego rabina Lóweusteina, przemawiali 
publicznie po niemiecku... Czy i temu winno społe­
czeństwo polskie?...

Nigdy nie występujemy wrogo z jakiejś zasady 
przeciwko żydom —  całą duszą pragniemy ich asy­
milacji, ale wyznajemy to otwarcie i publicznie za­
wsze, że głaskać żydów i otaczać ich jakiemiś szcze­
gólnymi względami, nie widzimy, ani potrzeby, ani 
powodu. W śród naszych prenumeratorów, żydów we 
Lwowie i na prowincji liczymy, na setki i ci wiedzą 
dobrze, iż w „Gońcu" i „Iskrze",  nigdy się nie 
spotykają z niczem, coby obraziło czyjekolwiek uczu­
cie religijne i obyczajowe, ale gdzie chodzi o rdzenne 
interesa społeczeństwa polskiego, tam zawsze i wszę­
dzie, równe cięgi dostanie od nas żyd, jak i chrze­
ścijanin, a jeśli żydzi dają do tego więcej powodów, — 
to już nie nasza wina i nie wina zapewne „Ojczyzny."

=  „Teatr  polski we Lwowie".
Taki jest  ty tu ł  książki wyszłej w tych tygo­

dniach we Lwowie, którą napisał pan Stanisław

Pepłowski. Praca p. Pepłowskiego obejmuje dzieje 
te a t iu  naszego od 1780 do 1881 r. A utor  z nad­
zwyczajną starannością i pracowitością skorzystał ze 
wszelkich źródeł, jakie tylko mógł mieć i miał do 
rozporządzenia.

Ju ż  wiele poprzednich mniejszych prac tegoż 
autora, mianowicie, rodzaj historyczno-obyczajowych 
szkiców i inonografij, umieszczonych w fejletonach 
tutejszego „Dziennika Polskiego", zwracało uwagę 
na p. Pepłowskiego, na jego ta lent literacki, bystrość 
i umiejętność w orjentowaniu się i korzystania z kro­
nikarskiego materjału i pewnego rodzaju samodziel­
ność w zapatrywaniu się połączona z głęboką czcią 
dla tego wszystkiego, co stanowi główną treść sze­
rokiego życia polskiego. „T ea tr  polski we Lwowie" 
w okresie przeszło 100 letnim przedstawia dokładny 
obraz życia, ruchu, pracy na scenie i po za sceną 
o tyle, o ile ludzie tam działający mieli związek 
z teatrem i wpływali na losy jego. Pan  Pepłowski 
nic nie pominął, o niczem i o nikim nie zapomniał. 
Sąd swój krótki,  węzlowaty, co do dawniejszych 
spraw teatralnych, opiera autor na zdaniach ów­
czesnej k rytyki nie poprzestając, jednak na tem, co 
z jednej tylko strony powiedziano. O talentach ak to r­
skich z ostatnich, a właściwie z bieżących czasów, 
p. Pepłowski wypowiada zdanie już samodzielnie, bo 
zna je, bo sam się na nie patrzył,  lub patrzy się 
do obecnej chwili —  sąd to, często surowy, ale 
sprawiedliwy, bystry, oparty o prawdziwe w ykształ­
cenie estetystyczne i g run t głębszej, spostrzegawczej 
krytyki. . .

Więc ostatecznie, czegóż ta  książka p. S tan i­
sława Pepłowskiego dowodzi ? ..

Dla nas —- bardzo wiele — a przedewszyst 
kiem, że młody autor rozporządza niezwykłym ta ­
lentem literackim w kierunku poważnym, co w dzi­
siejszych naszych i nie naszych stosunkach literackich, 
nie je s t  zdawkową monetą, że posiada zamiłowanie 
do pracy nie bardzo wdzięcznej, a wymagającej cier­
pliwości i wielkiego zmysłu krytycznego, który mu 
pozwala oddzielać ziarna od plewy, że je s t  wytrawny, 
a umiarkowany w sądach, że często sercem patrzy  
w serca ludzkie...

Konklnzja z tego?...
P. Stanisław Pepłowski tem, co już uapisał, 

dowiódł, że może i powinien napisać jeszcze bardzo 
wiele...
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=  Bziki...
P. E. Jerzyna,  kronikarz zagraniczny pisze 

w warszawskiej „Roli" :
J a k  dalece głupstwo ludzkie ma twarde życie, 

dowodem tego dziesiąta już rocznica istnienia cu­
daka zwanego valapiikiem , k tórą  jego zwolennicy 
uroczyście w Wiedniu święcili. Naturalnie, prezy- 
dował na zgromadzeniu wynalazca tego potwora 
niby-międz/naroduwego ; gospodarzem był, niestety ! 
profesor R y ls k i . . Inni przemawiali piozą i wier­
szem wolapickim, a jak i  to w iersz!. . .  to proszę 
siadać. Na próbkę muszę przytoczyć parę zwrotek 
piosnki, którą jedna z walapikistek śpiewała na 
uczczenie wielkiego jubileuszu.

Sie bim bodil asiedom  
K anitel lejóno 
Bódil votik śilielom,
De bimalam iidonflitom 
Nitol oki oifo.

A tel kanitom gudikum  
L esi, bim barn,
Levo, barn bum,
Kanitom gudikum.

Prawda, jakie to ładne?.. .  Co tu  wdzięku I co 
harm onji! słowem wszystko dobrze, —  tylko to źle, 
że jedynymi wyrazami, rzeczywiście, międzynarodo­
wymi są tu ta j :  bim bam  i barn bum, a tych, nie­
s te ty !  Sehleyer nie w yn a la z ł ! . .

Ż a r ty  na bok, ale dalibóg mrowie człowieka 
przechodzi na samo wspomnienie tej kołowacizny, 
która tyle  głów ogarnęła. Przypuścić chyba trzeba, 
że ta  ziemia z czasem, i to bardzo rychło, zamieni 
się w jeden szpital warjatów i, że świat skończy 
się wtedy, gdy ostatni doktór i ostatni stróż tego 
szpitala zwarjuje...

—  Zagalopowałeś się waść, — powiecie — 
przesada kronikarska, panie dobrodzieju 1

Prżepraszam, ani ja  się zagalopowałem, ani to 
nie jes t przesada. Proszę zważyć, że między vola- 
pikistami je s t  wielu profeserów i, że są zakłady 
nankowe, które takich ćwierćgłówków (półgłówkami 
ich nazwać byłoby dla nich za wiel6 honoru) c ier­
pią na posadach profesorskich... Cóż to za pokolenie 
wyjdzie z pod mistrzów takich !...

Zaręczynowy i ślubny pierścień.
Obyczaj ozdabiania palców pierścieniami, sięga 

starożytnych czasów i był w używaniu u rozmaitych 
ludów starożytnych, jak  u indjan, egipcjan, żydów, 
greków, rzymian, germanów i t. d. Bardzo ciekawa 
je s t  rola, jaką  odgrywał zaręczynowy i ślubny pierścień 
w dawnych i nowszych czasach. Gdy się mówi: „czy­
stą, jak  to złoto, niechaj będzie miłość wasza, a bez 
końca, jak  ten pierścień" — to je s t  dowodem, że to 
oświadczenie odpowiada w zupełności pojęciu, które 
już wieki średnie miały, gdyż w Corpus ju r is  ca- 
n o n id  czytamy, że narzeczona dostaje od narzeczo­

nego pierścień, jako oznakę wzajemLej wierności, 
czystej miiości i, że serca ich przez ten zakładnik 
związane na zawsze zostają. Z tego także powodu 
wkłada się pierścień na czwarty palec, gdyż według 
podania prowadzi żyła z tego palca wprost do serca 
i, że tym sposobem pierścień oddziaływać ina na serce. 
iLni tłómaczyli sobie wkładanie pierścienia, jako 
symool kajdanów, nałożonych na serca. Dziś tak 
rozumieją, iż ksiądz podając obrączkę panu młodemu 
daje znak, że kościół zamyka serce jego, do którego 
odtąd żadna inna kobieta mieć p iaw a nie może, 
a pan młody podaje obrączkę narzeczonej na znak, 
że odtąd on tylko z mężczyzn dla niej istnieć po­
winien. U rzymiau zmiana pierścieni nie wielką 
miała doniosłość i robione to często, a nawet z po­
czątku były robione pierścionki z żelaza, a dopiero 
później wyrabiano je ze złota z podobnymi napi­
sami j a k :  „żyj mi długo" albo „przynoszę ci szczę­
ście". Pierścień przy zaręczynach w starożytnych 
czasach, jako środek przeciw czarom miał także 
służyć Jeszcze dziś wiążą z pierścieniem rozmaite 
sku tk i n p . : złamanie pierścienia ślubnego oznacza 
nieszczęście, gdyż jeden z małżonków umrze, upa- 
dnięcie pierścionka podczas ślubu na ziemię ma 
znaczyć, że pożycie małżeńskie będzie nieszczęśliwe. 
Przepowiednia taka spełniła się na pierwszym królu 
pruskim Fryderyku  I. przy d ru g ie*  zawarciu ślubu 
s Zotią Charlotte z Hanoweru, kiedy podczaś uro­
czystości weselnej pierścień ślubny się z ła m a ł , 
wkrótce żona um arła i F ryderyk  ożenił się po raz 
trzeci. Przypisywano także pierścieniowi władze 
ochraniania od rozmaitych słabości, nieprzyjaciół, 
złodziei, a lekarze rzymscy na rozmaite słabości 
polecili nosić rozmaite pierścienie, do tych należał 
np. lekarz Marcellus. Na Ukrainie je s t  ten zwyczaj, 
że narzeczona daje swemu narzeczonemu pić wino, 
czy wódkę z kielicha, do którego wprzód pierścień 
wrzuciła. O Karolu Wielkim zostało podanie, że 
w młodości swej zakocnał się w jednej dziewczynie 
tak zapamiętale, że sprawy państwa zaniedbywał, 
a gdy ukochana umarła, nie można było Korola 
pocieszyć, w takiej był rozpaczy, j od zwłok ko­
chanki nie można go było oderwać dopiero arcy- 
biskur z Koln odgadł powód tej nadzwyczajnej 
miłości, otworzył usta zmarłej i wyjął ztamtąd 
pierścień, który był tem ogniwem miłosnem , od tego 
czasu kroi powoli się uspokoił. Tak to z powyż­
szego widzimy, że tak pierścień zaręczynowy, jak  
i ślubny odgrywał i odgrywa dziś jeszcze wielką 
rolę. Pierścień uważano i uważają za świętość, ko­
chający uważają pierścień za talizman, żonaci lubią 
się często na pierśćień patrzeć i ma u nich wielką 
wartość, starzy  zabierają także pierścionki do grobu, 
a nawet w niektórych krajach wierzą w t o , że 
umarli przychodzą napowrót po p ierśc ień , jeżeli 
im z palca do trumny ściągnięto. D enm iefra .

Go rzadkie w świecie?
Powiastka z dawnych czasów.

Król Sobieski w dawnym czasie,
Był raz  w karczmie na popasie,
Bo gdzieś jeździł incognito,
Jakby  panek z małą świtą ■ —
Król z a p y ta ł : „Na śniadanie 
„Co dasz żydzie?" „Jaśnie  Panie, 
„W szystko, co pan tylko żąda" —
Więc zgłodniały król wygląda,
Myśii, że tam są p rzy sm a k i;
Zrazy z kaszą, dzikie ptaki —
I  do stołu wraz za s ia d a ;
A  żyd wrócił i p o w iad a :
— „W szystko było tu przed la ty ;
„Lecz dziś mój dom niebogaty,
„Bo któż wiedział, że ta  świta 
„Tu do Berka dziś zaw ita !"  —
Król nie kontent i dw orzanie :
—  „A więc co dasz na śn iadanie?" 
„Jeśl i  jaśnie pan pozwoli,
„Jajek świeżych dam do woli" —
Cóż tu robić? — kusa rada —
„Dawaj ja jek" —  król powiada — 
Karczmarz chwilkę czekać prosi,
Potem ja ja  sam przynosi —
Król zjadł parę, łyknął wina 
Francuzkiego, czy w ę g rz y n a ;
I  dać kazał pół tuzina 
Na każdego dworzanina —
Lecz żyd drapie się w cznprynę ;
— „Gdzie ja  widział taką minę?
„Czy ja  widział?  czy ja  m arzę?
„N yl to on, co na ta larze 
„ J e s t  wybity — ma koronę!" —
—  „Co kosztują ja ja  one? —
K ról zawołał — a żyd s tary  :
—  „Jaśnie  panie? trzy ta lary  
„Każde jaje tu  kosztuje" —
A król myśli — żyd warjuje —
I  powiada: —  „Cóż za k ra je?
„Czy rzecz rzadka u was ja je ?  —
„Lub, czy bierzesz mnie za dziecię? —
— „ A c h ! nie ja ja  rzadkie w świecie ; 
„Lecz okazja rzadko dana,
„By mieć w karczmie króla P a n a !"

Jakób M alinowski.



T e a t r .

J e s t  pew n ego  rodzaju przyjem ność pisać sz c z e ­
rze  i p isać  dobrze o tem , o czem  m a się p isa ć ... 
A w n a szy ch  sto su n k ach  n ie  z a w sz e  to m ożna...

Nieznany dotąd na polu literackiem p. Leopold 
Wiśniowski napisał, jak  sam bliżej swoją pracę 
określi!, „fraszkę11 p. t. Kawalerski pokój do n a ­
jęcia , k tórą w tych dniach po raz pierwszy na 
lwowskiej scenie przedstawiono.

J e s t  to rzecz  drobna, a le  o ryg in a ln a  w po­
m yśle  i bardzo zręczn ie  przepro w ad zon a. A u to r  po­
siada  w dobrym  k ierunku r o zw in ię ty  z m y sł sp o strze ­
g a w czy , um ie się  przygląd ać  ży c iu  pow szedniem u, 
jeg o  drobnostkow ości i potrafi z nich tw o rzy ć  pe łne  
hum oru i dow cipu sy tu a cje , a ja k k o lw ie k  w y p ro w a ­
dzone postacie  na scenę, n ie  m ożna n a zw a ć  sam o- 
istn em i kreacjam i autora —  a le  znać na n ich  w y ­
raźne k resk i ory g in a ln eg o  o łó w k a  lite ra c k ie g o , k tóry  
z czasem  nau czy  się  ry sow ać dobre p o r trety ...

N ie  w iem y, k to  j e s t  autor i, co obecnie robi —  
j e ś l i ,  jednak , m a zam iar p ośw ięc ić  s ię  litera tu rze  
d ra m atyczn ej, to zach ęcam y go sz c ze rz e , bo m a t a ­
len t. —  F ra szk ę  p. W iśn io w sk ieg o  odegrano w y ­
bornie. P y szn y m  starym  kaw alerem  leczącym  s ię  na  
w ątrobę b y ł p. W ojda low icz, c iep ło , z życiem , ze  
sw obodą i w en v ą  od egra ł p. K asprow icz  rolę f r a s z ­
k ow ego  a m a n ta , z pom ysłow ym  kom izm em  i pobu­
d zającą  do śm iechu ja sk ra w o śc ią , o d tw o rz y ł p . W a ­
lew sk i d z ies ięc io reń sk o w eg o  d ju rn istę  od a d w ok ata  ■—  
w r eszc ie , panna H elen a  Z im ajerów n a  i pani G erm an, 
p ierw sza , jako n a iw n e  d z iew czą tk o , druga, jak o  cio 
c ia , dew otk a , dop ełn ia ły  ca łości.

W  lialu maskowym  w y stą p iła  znow u panua  
P a tk iew ic zó w n a . O kazało  się  to, co i p o p rz e d n io : 
p rzep y szn y  m aterjał g ło so w y  i kon ieczn ość  u m ie ­
jętn ej rek i n a u czy c ie lsk ie j -- za u w ażyć  też  n a leży  
w idoczny postęp  w śp ie w ie  panny P a tk ie w ic z  —  
niek tóre  tony w partji A m a lji b y ły  im ponujące.

T enorow ą partję z n iem ałym  sukcesem  śp iew a ł 
p. J e rz y n a  — g lo s , w sza k że , teg o  u ta len to w a n eg o  
a r ty s ty , z natury c iężk i i dram atyczn y , do p ow ie­
w nych  i m uskających produkcy.j nie nadaje s ię . .

P . B ork ow sk i w partji b arytonow ej, śp iew a ł, 
ja k  to pow iadają, p r z y z w o i c i e . . .

P a z ia , jak  poprzednio, śp iew a ł z braw urą, w y ­
w ołując fren ety czn e  o k la sk i pani K asprow iczow a.

C ygan k ę, czy  tam  w ró żk ę, tak  sam o, ja k  przed  
tem , śp iew a ła  panna F r e n k e l-N iw iń s k a .

P . B io n is ła w  K om orow ski n a leży  do lic z b y  ty ch  
zdolnych , p oży teczn y ch  cicho pracująch lite ra tó w ,  
o k tó ry ch  sz e rsz a  pu b liczność, albo bardzo m ało, 
albo n ic  nie w ie . N a  pow szedni chleb pcha się  ta czk ę  
d zien n ik a rsk ą , a g d y  w śród tej codziennej pracy  
zo sta n ie  trochę czasu i sw obodnej m y śli, to się  
ch w y ta  za  pióro i .. .  hulaj d u s z a !... T y lk o , że  w po­
czu ciu  pracy lite ra c k ie j , tw ó rczo ść , fan ta zja  i s i ła  
ta len tu  odgryw ają  w ażną  ro lę , a żm udna i proza iczn a  
praca d z ien n ik a rsk a  obryw a z ta len tu  tw ó rczeg o  
l is te k  po lis tk u  ta k , że  potem  pozostaje  za  m ało 
s i ły  do tw o rzen ia  sam od zieln ej, organ icznej ca łości, 
a z a w sz e , n ie s te ty , za w ie le , na d zien n ikarsk ą  k la tk ę , 
czasem  n a w e t... z ło tą ... W  o sta tn ich  czasach  u nas, 
w ie le , bardzo w ie le  ta len tó w  ory g in a ln y ch , rzu tk ich , 
św ie ż y ch , pom ysłow ych , k tóreby , n iezaw odnie , w l i t e ­
ra turze  d ram atycznej i pow ieściow ej —  w o g ó le , 
w  b e lle tr y s ty c e , za jęły  n iepośledn ie  sta n o w isk a  —  po 
ch łonęło  d z ien n ik arstw o . P raw da, poziom  tez  d z ien ­
n ik a rstw a  podniósł s ię  pod w zg lęd em  litera ck im  
ogrom nie —  a le  sta ło  się  to kosztem  i ofiarą ind y­
w idualizm u ca łego  szereg u  ta len tó w , k tó ry ch  tw ór­
czość sa m o is tn a , rozp ły n ęła  s ię  w pow odzi p rze­
różnych a rty k u łó w  d z ien n ik arsk ich , i rzadko, bardzo  
rzadko k tó ry  z nich je szc z e  w łasn ą  g ło w ę  po nad 
poziom  p od n iesie ...

P . K om orow ski od d łu ższeg o  czasu  s ta ły  w sp ó ł­
pracow nik  urzędow ej „ G a ze ty  L w o w sk ie j11, nap isa ł 
pięcioaktow ą kom edję, na t le  h isto ry czn em  osnutą, 
p. t. B łędna gwiazda , którą w dniu 8 . m aja scena  
lw o w sk a  w y sta w iła . O w oż, pracy tej, odznaczającej 
s ię , n iezaw od n ie , w y ższem i za le ta m i litera ck iem i brak  
p r z ed ew szy stk iem  św ie ż o śc i i polotu, a ju ż  b ezw a ­
runkow o tw ierd zim y, ż e  au tor  w k ierunku kom edji, 
choćby najp ow ażn iejszej, iś ć  nie pow in ien  —  dram at 
o su row ych  ry sach , j e s t  d la jego  ta len tu  odp ow ie­
d n iejszy , tem w ięcej, że  p. K om orow ski w tym  k ie ­
runku, n ie je st , bynajm niej deb iu tantem , g d y ż  przed  
la ty  n a p isa ł i  w y s ta w ił dram at p. t. „K rok  —  
o sta tn i k s ią ż ę  A r k o n y 11, k tó ry  dalęko  w yżej sto i 
od „B łęd n ej g w ia z d y 11. —  B łędna gwiazda, posiada  
jako tako podłożone tło  h isto ry czn e , n atu ra ln ie  pod 
w zględ em  ooyczajow ym , a le  p o sta c ie  w yp row adzone, 
nie w yjm ując n a w et g łó w n ej bohaterk i, są led w o po­
znaczon e ołów kiem  —  brak im  c ia ła , k rw i, ruchu, 
życia , n a m iętn ośc i. Oprócz jednej scen y  ży w szej i 
o d d zia ływ ającej na pu b liczność, m ianow icie w drugim  
ak c ie  pom iędzy k sięc iem , a podkom orzyną —  w s z y s t­
k ie  inne b lade, n iek tóre  m dłe, bezbarw ne, a n a w et  
c k liw e  —  tam  zaś, g d z ie  au tor  w prow adza ży w io ł 
k om iczn y , zu p e łn ie  chybion e. L u źn o ść  te ż  w nastę­
pujących po sobie sytu acjach , w p row adzan ie  osób, 
po jed n ej, lub dw ie sceny  m ających i to z łożonych  
z  k ilk u  fra zesó w , d z iw n a  n ienaturalność i p ospoli­
tość  w n iek tórych  scenach, ja k  n. p. w tej, k tóra  
s ię  odbyw a w kancelarji rozw odow ej W a ty k a n u  —

w szy s tk o  to s ię  sk ład a  na to, że  kom ećja  B łędna  
gwiazda,  p iz y  całej sw ojej pew nej w artości l it e r a ­
ck iej, nie zro b iła  żadnego  w ra żen ia . S ły sz e liśm y , że  
p. K om orow ski m a gotow e, w yp racow an e dram ata —  
p o n iew a ż  d la  je g o  ind yw idualnego  ta len tu , w ed łu g  
n aszego  zd an ia , odp ow ied n iejsze  to  pole, w ierzym y, 
ż e  now y dram at p. K om orow sk iego , je ś li  się  ukaże  
na scen ie , pow in ien  i będzie m iał pow odzen ie.

Co do g r y , p rzed ew szy stk iem  z a zn a czy ć  m usi­
m y, ż e  ow ą znaną w całej E urop ie  z w d zięków  
i p iękności „ Z ło tą  L o lę 11, nie m oże grać  dziś ju ż  pani 
N o w ak ow sk a  dla teg o , ż e ...  n ie m oże... Les beaux- 
restes nie w y sta rc zą  na to , g d z ie  k w itn ą ć  pow inno  
w szy s tk o  w całej pełn i, a tak ą  w ła śn ie  by ła  s ła w n a  
„ Z łota  L o la 11. R olę tę u nas grać  pow inna b ezw a ­
runkow o p. Ż e la z o w sk a . Ś liczn ą , n a tom iast, by ła  pod­
kom orzyną p. S ta ch o w icz , a o i le  au tor  dał sposo­
bność, ta len t a r ty s tk i  w szy stk o , w szy stk o  w y ­
z y sk a ł. K sięc ia  m a rsza łk a  lite w sk ie g o , postać do­
brze p om yślan ą  przez autora, a le  n ie w yk ończon ą  
i dotykającą n ierzadk o szablonu ow ych m ie sz a ­
nych ch arak terów , odegrał za m a szy śc ie , z euergją  
i uczuciem  pan Ż e la z o w sk i -  w sz y s tk ie , inne p o sta ­
cie choć ich j e s t  m nóstw o, a pom iędzy niem i sza b lo ­
now y szam belan G rzechta  ma u a w et dość dużą rolę , są  
i z  bezbrzeżn ą  lu źn o śc ią  kreślone i z a led w ie  na c ie ­
n iu tk ich  n itk ach  poprzyczepiane do kom edji —  sw oją  
drogą, odegrane były z w ie lk ą  staran n ośc ią  przez  
panią C ichocką, oraz pp. W oleń sk iego , H iero w sk ieg o , 
Z b o iń sk iego , F ren k la , K a sp ro w icza , R u sz k o w sk ieg o ,  
W a le w sk ie g o , D ę b ic k ie g o , S ta r z e w s k ie g o , G a sió -  
sk ieg o , P ia sec k ie g o  i innych.

Występy panny Arnoldson, szw ed k i, a do n ie ­
daw na śp iew a czk i opery kom icznej w P a ry ż u , do­
w iodły , że , g d y  s ię  ma m ały , a le  n iepokalanej c z y ­
s to śc i g lo s , k tó ry  w ła śc iw ie , g ło sik iem  zw a ć  n a leży , 
g d y  mu w pomoc p rzyjd zie  tem peram ent a r ty sty cz n y ,  
sz k o ła  m istrzow ska u m iejętn eg o  u ży w a n ia  g ło su  i 
śp iew a n ia  —  k oloraturę sk ow ronk a —  w reszc ie , 
m łodość i ujm ującą pow ierzchow n ość —  m ożna p r z e ­
jech ać  po k w ia ta ch  ca łą  E uropę z  ob ładow aną k ie ­
szen ią  N a sze  prim adonny,  z k tó ry ch  każda  m a g ło s  
daleko w ię k sz y  od panny A rnoldson , pow inny się  od 
niej u c z y ć : przep iękn ej g ry , a r ty sty cz n e g o  akcentu , 
scen iczn ego  w d zięku  i ,  ja k  u żyw ać m aterja ln , którym  
obd arzyła  natura —  czem  mu dopom ódz, g d z ie  i 
w ja k i sposób trzym ać go w a r ty sty c z n y c h  k a rb a ch ...

N a dw óch  przed staw ien iach  Mignon,  w k tó rej 
p. A rnoldson  śp iew a ła  ty tu ło w ą  partję —  równ*e j 
jak  na p rzed sta w ien iu  sk ładanem  z w y ją tk ó w  tych  
oper, które d la  lw o w sk iej a r ty s tk i, są popisem  —  
tea tr  b y ł w yprzedany

Pożyteczne wiadomości.
Szkodliwość wron. W łaściciel Borowa w Poznańskiein  

p. Bernuth podaje zejmująee szczegóły o szkodliwości 
wron. Przeszłego lata — pisze p. Bernuth — miałem  
niejednokrotnie sposobność przekonać sie , ile  szkody wy­
rządziły wrony szare m iędzy bażantami 1 kuropatwam i; 
doszedłem  też do przekonania, ze jest koniecznem tępienie  
drapieżnych i szkodliwych ptaków. Tym wszystkim , którzy, 
dotychczas nie m ieli sposobności obserwować wron, muszę 
nadm ienić, że żadne ze zwierząt i ptaków drapieżnych  
tyle nie wyniszeży zwierzyni, co wrona. Para wron ze ­
psuje w jednym  dniu na świeżo skoszonej łące, lub koni­
czynie 4 do 5. gniazd kuropatw i bażantów, a więo 60 
do 70 jaj. Również młode zające i młode gęsi mają we 
wronach największych wrogów i niszczycieli. Posiadają 
wrony odwagę i wytrzymałość w prześladowaniu i n i­
szczeniu swych ofiar nie do uw ierzenia; godzinam i cza­
sem trwają wałki zajęcy matek z wronami o m łode, aż 
nareszcie matki ulegną i młode zajączki staną się łupem  
nienasoeynego i chciwego wroga, jakim  dla zajęcy jest 
wrona. D la tego są one niebezpieczniejsze od srok, że 
mają więcej s iły  i wytrwałości przy nadadaniu na zw ie­
rzynę. Są przy tem niezm iernie ostrożne i przezorne: nie 
można je podejść na strzał, a gniazda tródno odnaleźć. 
Chcąc zatem w jakikolwiek bądź sposób niszczyć wrony, 
kupiłem m ałych zatrutych strychniną rybek, to już trochę 
pomogło, znalazłem  kilkanaście wron i jednego tchórza 
zdechłych. Ponieważ jednak moi sąsiedzi pomimo próśb, 
żadnych środków nie przedsięw zięli, liczba wron się nie 
zm niejszyła. Kto się zatem zalicza do m yśliwych, komu 
tylko zależy na tem, aby się stan zwierzyny pow iększył, ten 
powinien nie tylko sam, ale wspólnie z sąsiadam i niszczyć  
wrony, a nadto prosić i nawoływać, aby tym niszczycielom  
zwierzyny stanowczą wypowiedzieli wojnę. Obecnie jest na 
to najodpowiedniejsza pora. Używając trucizny, łapek  
i strzelając, można je znacznie przerzedzić. Stosunek wy­
datków do szkody, jaką wrony wyrządzają, jest żaden, 
nie licząc gniewu, któren każdy m yśliwy odczuwa na w i­
dok zm niejszającej się u niego zwierzyny. Jedynie wspól- 
nemi siłam i przedsięw ziąść można odpowiednie i skute­
czne środki przeciw temu nieprzyjacielowi i n iszczycie­
lowi zwierzyny.

Ziemianin.

Zmarzłe jaja tym sposobem można znów zdatnomi 
zrobić do jedzenia, jeżeli się je włoży w św ieżą wodę, 
w której rozpuszczono pewną ilość soli; m ieszanina ta 
zamróz wyciąga zupełnie

O dpow iedzi od Redakcji i A dm inistracji.
P. J . Mai. w Cahors. Pocztowe marki ausirjackie, 

nie mogą służyć do przesełania listów  z Francji. P ism a  
polskie wychodzące w Ameryce w szystkie mamy w redakcji.

P. Laskow ski w Detroit [A m eryka). W ysłaliśm y — 
list osobno i czekamy od pana rychłej odpowiedzi.

Wiel. Ks. K lonow skiem u w  Sham okin . P ięć dollarów  
otrzymaliśmy na dalszą prenumeratę. Co do czynionej 
nam uwagi, staramy się zdaleka stać od wszelkich waśni, 
jakie panują pom iędzy polakami w Am eryce. Patrzymy 
na pracę, a nie na osoby, co do których, zresztą, szczegó­
łów  czysto prywatnej natury nie znamy i nawet tak, jak 
my tu uważamy obowiązki dziennikarza, gdybyśmy o nich 
w iedzieli, nie znajdowalibyśmy za stosowne, dzielić  się 
nimi publicznie z czyteluikam i.

N a d e s ł a n e .
W obec n iesum iennej konkurencji m aszy n o w eg o  

za g ra n iczn eg o  obuw ia, p oczytu jem y sobie za  p u b li­
czn y  obow iązek  zw ró c ić  b liż szą  u w agę na pracownię 
obuwia p. Józefa Schnella w  Przemyślu, która
doskonaleni m aterjałem , w yborną i g u sto w n ą  robotą, 
a przytem  cenam i p rzystęp n em i, m ogłaby w a lczy ć
0 m edal p raw d ziw ej z a s łu g i, na w y sta w a ch  św ia to ­
w ych. P o n iew a ż  w tym  sam ym  domu, w którym  ma 
pracow nię p. S ch n ell, u s ła ła  sob ie gn iazdo  fab ryk a  
z M ódling i z a ło ż y ła  tam m a gazyn  fuszerow an ego  
obuw ia, w ięc  nie od rzeczy  będzie i na to z w ró c ić  
uw agę, aby m niej baczni idąc do p. S ch n ella , nie  
za b łą d z ili g d z ie in d zie j. —  P rzek o n a ć  się  też  każdy  
m oże, że  chociaż obuw ie p. S c h n e l l a  j e s t  w yborne
1 długo s ię  nosi, n ie  je s t  w cale  d roższe  od fu szerk i 
„ F r a n k  l a  z H o  d l i n g 11. 4740 3—1

W iadom o, że co raz bardziej obecnie u nas 
wchodzą w u ży c ie  ta p ety  do obijania ścian w  poko­
jach, co zresz tą  zagran icą  i w W a rsza w ie  je s t  p o w sze­
chnie  praktyk ow an em . O tóż, n nas tu w e L w o w ie  
je s t  jed y n a  firma pana Irgensa przy  u licy  S ob ie­
sk ieg o , która  posiada bardzo bogato  zaopatrzon y  ma 
g a zy n  i sprzedaje  najróżnorodniejszego  rodzaju  ta ­
pety po cenach naju m iarkow ańszych . F irm a Irgen sa  
je s t  znana z rzeteln ości oddaw ua w e L w o w ie , nie  
posłu guje  s ię  sz tu czn em i rek la m a m i, lecz  uczciw em  
p o stęp o w a n iem , a k u ratn ośc ią  i doskonałem i zaw sze  
w yrobam i z a s łu ż y ła  sobie na ogólne  za u fa n ie  publi­
czn e, co tem  bardziej je s t  u w a g i godne, że  od pe­
w n ego  czasu  pojaw iają  się  różn i przekupnie po w ię ­
kszej czę śc i nie tu te js i ,  k tó rzy  lich e  sw oje  tow ary  
sz tu czn ie  rek lam ują i pu bliczność narażają  na ro­
zm aite  s tr a ty  i zaw ody. —  N adm ienić te ż  n a leży , 
że firma pana Irg en sa  w y k on a ła  roboty  tapetow e  
w now ow ybudow anym  gm achu (K u rh au s) zak ładu  
lec zn icz eg o  w K ry n icy . W ykonanie  tych robót po­
z y sk a ło  zupełne zadow olen ie  w ła d zy  i pow szechny  
poklask  od w iedzających  g o śc i. (4788 8—1)

Nadesłano nam do umieszczenia artykuł na­
stępujący: (4734 5—1)

P rz y  rozp oczynającym  się  sezon ie  budow y zw ra ­
cam y szczeg ó ln ą  u w agę na firmę p. Arnolda W er­
nera posiadającą sw oje biuro przy u licy  S ob iesk iego  
1. 8 . F irm a  ta  znana w św ie c ie  kupieckim  i ob yw a­
te lsk im  od daw na z  rzetelności i szero k ich  stosu n ­
ków handlow ych , zajm uje s ię  sta w ia n iem  kaflow ych  
pieców w e w sze lk ieg o  rodzaju  lok a la ch  i m ieszk a ­
niach. P iece  te  w y k w in tn e  i sta n o w ią ce  praw d ziw ą  
ozdobę każdego  m ieszk a n ia  dostarcza  pan W erner  
ze sław n ej europejsk iej fab ryk i H a rd tm u th a , oraz 
z  krajow ej fabryk i z  G lińska . P an  W ern er w ła ­
snym i sw oim i fachow ym i robotn ikam i w ykonyw a  
s ta w ia n ie  pieców  z n a jw ięk szą  aku ratn ośc ią  i z pra­
w d ziw ym  sm akiem  a r ty sty c z n y m , co do stru k tu ry  : 
koloru, p rzy  tem  ceny ob liczane są bardzo um iarko­
w an ie , a robota nskuteczn ia  s ię  szy b k o  —  zresz tą , 
firm a pana A rn o ld a  W ernera je s t  ta k  so lid n a , że  
niepotrzebuje żadnych  rek lam , a k to  raz  z n ią wej­
dzie w s to s u n k i, to z  pew nością  p o zo sta n ie  w nich 
raz na z a w sz e . —  D odać tr ze b a , że  p iec  kaflow y  
w ym ogom  hyg ien iczn ym  odpow iada w zupełności i 
oprócz tego  ty le  oszczęd n o śc i w opale daje , że  przy  
d osta teczn y m  ob liczen iu  n ad w yżk i, k o sz ta , porównu­
ją c  z p iecam i kom ionkow em i, w jednym  roku p o ­
k ry te  być m ogą. Jeden za wielu.

Otwarcie „Etablisgem ent K lingsber-
ga” w w ie lk ie j sa li  G rz y w iń sk ieg o  przy u licy  Z i- 
m orow icza.

P rz en ió s łszy  m oje „ E ta b lissem en t"  z K asyna  
w ojskow ego  do w ie lk ie j sa li G rz y w iń sk ieg o , urzą­
d ziłem  je  z  całym  przepychem  —  na w zór podobnych  
za k ła d ó w  za g ra n iczn y ch . D ek o ra cje  w yk o n a li znany  
za sz cz y tn ie  m alarz dekorator p. D iill  i flrma K r z y -  
szto fo w icza . D la  k ó łe k  zam k n iętych  są  do dyspozycji 
e le g a n c k ie  g a b in ety  („sza m p a n ia rn ie" ).

P rod ukcje  now o angażow an ych  śp iew aczek  i ko­
m ików  pod dyrekcją  pana H am m erlego, urozm aicone  
będą koncertem  m uzyki wojskowej.

P rogram  produkcji za ś będzie  codzienn ie zm ie­
niany i śc iś le  cenzurow any. S łow em  „ E tab lissem en t 
m oje stara łem  się  urządzić na w zór sły n n eg o  w ie­
d eń sk ieg o  R onachera. R ów nocześn ie  zaprow adziłem  
w yborną kuchnię i p iw o p ilzn eń sk ie  tuczone w prost 
z  beczk i. D zięk u jąc  P . T . P u b liczn ości za  d otych­
czasow e w z g lęd y , spodziew am  s ię , ż e  nadal zdołam  
p ozy sk a ć  w szech stronn e poparcie.

(2—3) H. Klingśberg.



Na ogłoszenie głównego składu wód m ineralnych 
i produktów źródla nych Rudolfa W einreba m agistra farm acji 
we Lw ow ie, zwraca się baczną uwagę szanownej publiczno­
ści nadm ien ia jąc ,  że sk ład  ten wzorowo prowadzony, za ­
sługuje  pod każdym względem na zupełne  uznanie

[ 4 7 3 2 - 3 - 1 ]

N a sk lep  p. K arola  M ieczk o w sk ieg o  we L w o ­
w ie , w rynku się  znajdujący zw raca  się  b liższą  
u w a g ę. H an d el ten  & la H a w e łk a  zy sk u je  sobie, co 
raz w ięk szą  popularność, z w ła sz cz a , ż e  w ła śc ic ie l  
jeg o  znany j e s t ,  jak o  kupiec rze te ln y , za p o b ieg liw y  
i uprzejm y. 4725—3.

Na ogłoszenie fa b ryk i szkła F .  G ł r e i n e r a  w  K ro ­
ścienku pod Chyrowem, zwracamy ogólną uwagę, gdyż fa­
bryka  ta akura tnośe ią  i rzetcluóm wykonaniem swoich 
wyrobów, zas ługuje  na  polecenie.

(4681 4 - 3 )

L U B I E Ń
Zakład kąpielowy siarczany

20 klm tr. od Lw ow a, 7 od Gródka, 
tyle ż od Szczerca..

(S tacja  telegraficzna i poczta w miejscu.)

Początek sezonu 20. maja.
Choroby u lecza ln e : Reumatyzm 

m ięśni i stawów, dna, obrzęk kości po 
zwichnięciach, z łam aniach ,  nerwobóle, 
nerwice,' niedowłady i porażenia.  Choroby 
skóry, wypryski,  osutki, liszaje, zołzy, 
czyli skrofulicznośe i zas ta rza ła  kiła; 
Cierpienia  kobiece, jak  białe up ław y i 
obrzęki uaokołomaciczne, choroby płuc,  
jak  ka tary  oskrzelowe, rozdęcie  płuc  itd.

Środki leczn icze: Kąpiele siar-  
ezane, szlamowe, łaź n ia  parowa, p rz y ­
rządy  hydropatyczne, tusze, kąpiele rze ­
cznej leczenie e lektrycznością  i massażą, 
gimnastyka.

Łazienki w  tym  roku urządzone z w iel­
kim kom fortem. W anny porcelanowe, mo­
zaikow e i metalowe. Posadzki mazaikowe. 
Sprowadzenie w o d y do wanien wedle naj­
now szej metody. Znaczne ulepszenie ką­
pieli szlam owych.

Urządzeniu i rozryw ki: Dwie 
res tau rac je  katolickie,  jedna  izraełicka,  
m leczarnia ,  sklepy, muzyka zakładowa 
dwa razy dziennie, p a rk  30-morgowy, 
czytelnia, sala balowa z reunionami co 
tydzień, bilard, kręgielnia,  strzelnica, fo r­
tepian , msza w kaplicy  codziennie.

d o m i e s z k a n i a  z kompletnem u rz ą ­
dzeniem od 50 ct. do 1 złr .  20 et. na 
dobę. Dla  mniej zamożnych gości pokój 
z kuchenką  i urządzeniem  50 ct. dz ien­
nie,  m iesięcznie  12 złr.

Uniżona cena jazdy pocztowej 
między Lwowem, a Lubieniem  na 75 ct. 
od osoby.

Fiakier zakładowy z Gródka 40 d .  
od osoby.

W  sezonie I. od 20. maja do 20. czer­
wca, i I II .  od 20 sierpnia ,  ceny pomiesz- 
kań o 20°/o niższe. W  tym czasie biedni, 
opatrzeni świadectwami ubóstwa przez c. 
k. starostwo uwierzytelnioneini,  u trzym ują  
znaczne ulgi

Zarzęd zakłada zdrojowego 
w Lubieniu 4737 1 - 6 .

S Z Y M A Ń S K I  i M A D  L i i
w Stanisławowie.

Nadeszły  już świeże towary

Angielsko-franeusKie  

i Birmińskie.
Z miesiącem Maja handel  przeniesiony 

będzie na ulicę Sapieźyńską.
4 7 1 0 - 6 - 2

Zakład zdrujowu-kąpielowy

T r u s k a w i e e
(S tacja  pocztowa i  telegraficzna).

Otwarcie pory kąpielowej 26 . maja 
zamknięcie 15. września.

W  pobliżu stacji koleji naddn ies t rzań -  
skiej „Drohobycz0 posiada :  s ławny odda- 
wna ze swej nadzwyczajnej siły leczniczej 
zdrój solankowy, należący według 
a nal izy  prof. Radziszewskiego do najs il  
n ie jszych i zupełnie do wody morskiej  
podobny, a nadto 8 razy  silniejszy, wy­
borną żelazistą  borowinę, zdroje 
aiarczane, namuł siarczan** 
solny, trzy źródła do picia sol­
n e , zawierające sól g lanberską  i zdrój 
moczopędny „naftowym0 zwany, żętyca  
i  m lek o , kuracja za pomocy 
m assuiii i elektryki. Tusz i basen 
ze słodkiej wody. (4734 6 - 1 )

C h orob y , których w Truskawcu 
leczenie wskazane : przewlekły gościec i 
d n a :  p rzew lek łe  choroby przewodu po k a r­
mowego, macicy, sksry, kości, ustroju n e r ­
wowego, nerwobóle, zołzy, otyłość, wypo­
ciny, p iasek  nerkowy, nieżyt pęcherza itd.

Nowe łaz ienk i ,  mieszkania z u s ługą  
piękne, wygodnie  urządzone i w piece za­
opatrzone. K ap l ica  łac ińska  i cerkiew. 
Kilka restauraoyj,  cukiernia,  czytelnia,  do­
bra kapela  Położenie  zdrowe podgórskie, 
l iczne cieniste  spacery  i wycieczki w oko­
lice , ap teka i skład wód mineralnych 
w  miejscu. W  pierwszym i ostatnim se­
zonie pomieszkania  w domach zak ład o ­
wych o 30% tańsze.

Ubogich c h o ry c h , którzy wykażą 
się świadectwem ubóstwa, potwierdzonem

Erzez c. k. s ta ros tw o ; uwzględniać  się 
ędzie wedle możebnosei tylko w p ie rw ­

s zym  i ostatnim sezonie.

Z arząd  zd ro jo w y .

Ogłoszenie.
Fabrykę szkła w  Krościenku

koło Chyrow a, dawniej prowadzoną pod 
firmą ojca Karola Greinera, objął s y n  
Fr. Cłrelner — wyrabia  szkło ró ­
żne, w najlepszym ga tunku i sprzedaje 
po na jum iarkowańszych cenaeli .

F i r m a  ta istnie je już  od lat 40, 
rzetelnie  je s t  prowadzona — uprasza 
się o zamówienie, które  ja k  na jsum ien­
niej wykonane będą. (4682 6—5).

Nowo otworzony
g ł ó w n y  s k ł a d

najświeższych

W ÓD M I N E R A L N Y C H
i p rod u k tów  źród lanych

RUDOLFA WE I N R E B A
magistra farm acji

znajduje  się [4730-10-1]

w e  L w o w i e
ul. Karola Ludw ika I. 33. —  Telefon 301.

Niniejszym mamy zaszczyt zawiado­
mić Szanowną P. T .  Publiczność,

iż otwartą została

C U K I E R N I A
wraz

z Kawiarnią, i Bilardem
w P o d g ó rzu ,

(obok urzędu pocztowego),

urządzona  z komfortem i zaopa trzona  
w wyborowe ciasta, cukry, lody, kawę, 
herbatę  i czekoladę, w wódki i l ik ie ry  k r a ­
jowe i zagraniczne koniak kuracy jny  itd.

Przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres cukierniczy wchodzące.

Obok szybkiej i rzetelnej usługi ceny 
umiaikowaue

Pracu jąc  w na jpierwszych tego ro ­
dzaju zakładach w kraju i zagranicą ,  mamy 
nadzieję Szanowną Publiczność w zupeł­
ności zadowolić. (4741-4-1)

Polecając sie przeto łaskawym w zg lę ­
dom Szanownej £ ublieznośei, pozostajemy 
z głębokiem poważaniem

L. Skowroński i Jan Kreis.

Rymów Z a k ł a d

zdrojowo kąpielowy
dlii o s ó b  s k r o f u l i c z n y c h ,  

a n e m i c z n y c h  I o s ł a b i o n y c h .

w uroczej dolinie karpackie j  nad rzeką 
Tabą ,  otoczony lasam i szpilkowymi

zostaje otw artym  z d. 1. Czerwca
od którego to dnia do 1-go lipca 

i od 15-g-o s ie rpn ia  ceny o 1/8 tańsze.
Od stacji Rymanów, koleji t r an sw er ­

salnej,  odległej o 6 kilometr ,  od Z ak ładu  
ku rsu ją  wózki i powozy zakładowe, k tórych 
woźnice odznaczeni są znakiem Zakładu, 
(herb P ilaw a  i n a p is :  f jakier  zakładowy) 

N a żądanie  rozseła się wodę mineralna 
i 8ÓI z tej wody o trzym aną  do użytku 
zewnętrznego.

Lekarzem  zakładowym je s t :  Dr. J o ze f  
D u k ie t , m ieszkający w domu własnym 
w Zakładzie

W szelkich objaśnień udziela

Dyrekcja Zakładu z d ro jo w o -k ą p ie lo w eg o
4735 1-6 w  R y m a n o w i e .

D o n i e s i e n i e
Założony w  r. 1878

HANDEL KARZENN7 i DELIKATESÓW 
KAROLA M IECZK O W SK IEG O

połączony z pokojem do śniad  ń urządzony 
na wzór H awelk i  w Krakowie, gdzie o każ­
dej porze można dostać ciepłe p rzekąsk i  

Z najdu je  się obecnie pod l. 41 w R yn k u  
we Lwmcie , obok handlu  Wielmożnego P. 
Markiewicza,  i poleca się nadal  doznaw a­
nym względom łaskawej Publicznośc i ,  r ę ­
cząc za skrzętną  usługę, jakoteż  za zdrowe, 
smaczne i doborowe a r tykuły  w zakres tego 
handlu i pokoju do śn iadań  wchodzące.  
(4702-4-3) Z szacunkiem

Karol Mieczkowski.

A n t o n i  K o ź e l o u ż e k
w e L w o w ie ,

kamienica  przechodnia  Andriolego, Rynek 
1. 29. lub od strony OO. Jezuitów 1. 12.

p o le c a :
K apelusze filcowe własnego  
wyrohn w cenie złr. 1*50 do 
złr. 4’50. CYLIYDBY własnego 

wyrobu od złr .  3'50 do z łr .  7'50.
Posiada  wielki wybór 

Kapeluszy ze słynnej fa b ryk i Habiga i tak 
za kapelusze filcowe kolorowe, lub czarne 

złr. 5. C ylin d ry Habiga złr. 8.

Chapeau Claque i cylind ry liberyjne.
Przyjm uje do odnowienia i  farbowa­
nia kapelusze filcowe, jakoteż cylindry.
W s z e l k i e  z l e c e n i a  tak  z p ro w in c j i ,  
j a k o t e ż  i m i e j s c o w e  u s k u t e c z n i a  

się. w  j a k  n a j k r ó t s z y m  cz a s i e .
Dziękując  uprzejmie  P. T. P ub l icz ­

ności za dotychczasowe względy, poleca 
się nadal usługom. (4739—st.— 1).

Z dniem 2. marca 1889 r.  objęliśmy 

we Lwowie

MLECZARNIĘ
pod „Krowią G ł ó w k ą " ,  Rynek 28. 

N ab ia ł  wszelkiego rodzaju,  o którego św ie­
żości i dobroci można się na miejscu p rze ­

konać, ró w n ież :

dobrą kawę, herbatę, czekolaaę, tanie 
śniadania i kolacje, 

oraz chleb w iejski i Grahama,
polecamy Szanowne: P. T.  Publiczności 

i pp. Akademikom, ręcząc za szybką 
usługę i umiarkowane oe y.

Z uszanowaniem

4 7 1 4 - 3 - 3  Nowy zarząd mleczarni.

/\AAAAA«r%AAfVAA
W e W łoszech i w Grecji porobiłem 

ogromne zakupy towarów kolonjalnyeh, 
które po na jtańszych  cenach oddaję.

C e n n i k
Za 100 kilogramów w wal. austr.  

Lwów, franco, opakowanie, za zaliczką.
N astępu jące  gatunki towarów :

Arancine  k a n d y z o w a n e .....................z łr .  46
Prunelk i  ż ó ł t e ............................

„ za 100 pudełek . .
Cedri k a n d y z o w a n e ..................

„ c y k a t a ................................
Carobbe p u g l i e s e r .......................

„ cipro ...........................
Daktyle  a leksandryjskie  . . .

„ żółte m arokańskie  . . . . ” 60
Figi  w w i a n k a c h ................................

„ p u g l i e s e r ....................................
„ su ł tańskie  .....................................
„ g o r t z e r ..............................................

_„ „ za 100 pudełek  . . . .
Świece milowe ‘/, i ' / , ..................

1 1 1 / * / i  11n »  l l l j  /‘ 2> 116 1 /30 ■
Cytryny za 100 s z t u k .......................

„ skrzynka  około 300 sztuk
L iście  bobkowe s u c h e .......................

„ „ z kwiatem . . . .
Marony duże tyrolskie . . . . .

„ średnie  w ł o s k i e ..................
M igdały  M a l f e t t a ...........................   .

„ Bari p u g l i e s e r .............
Bombony Malca, 100 paczek . .

„ wiedeńskie Z n a im era
Orzechy t u r e c k i e ................................

„ okrągłe  włoskie . . . .
„ długie  w ł o s k i e ...................
„ rumuńsko-włoskie . . . .
„ amerykańskie  ....................... „

Sardynk i  w oliwie 100/t ■/. pudełkiem „ 27
„ 100la puszka . . . .

Śliwki b o ś n i a c k i e .......................
„ r u m u ń s k i e .......................

Pom arańcz  100 sztuk . . . .
„ skrzynka  200 sztuk „ 5
„ „ Jaffa, 160 sztuk

Pomarańczowe skórki ćwiartki . . 
Rodzynki z Kandij czerwone . . . „ 32

„ E l e i n e e ............................
„ sułtańskie . . . . . .
„ ś w i e ż e ............................
„ C j s s m e e .......................

Rosyjskie sardynki  b a ry łk a  nr. 1 
„ „ „ nr. 2

Sardele  solone, bary łka  
dtto w oryg. baryłkach . . . . „ 84 

H erb a ta  we wszystkich ga tunkach  po ro ­
zmaitych cenach.

Świeczki do bożego drzewka rozmaitej
wielkości, 100 k lg .............................złr .  62

Oczekiwać będę l icznych zamówień 
we L w ow ie ,  które zała tw iam  prędko, ku 
zadowoleniu moich odbiorców.

Z szacunkiem

A d o lf K reb s we Lwowie
przy ulicy Karola  L udw ika  pod 1. 41.
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Konopkowka
Zakład kąpielowy, siarczany

18 kilom, od Tarnopola, I kilom, od Miku-
liniec stacji pocztowej i telegraficznej 

oddalony.

Otwarcie sezonu d. 1. czerwca b. r.
Zak ład  został  z rokiem bieżącym w zu­

pełności odnowiony i we własna- a d m i­
nistrac ję  zarządu dobr JW g o  lir. Kova 
objęty. Kąpiele siarczane Konopkówki są 
n iezrównane wc wszystkich p rzypad ło ­
ściach gośćca, reumatyzmu, chorobach 
stawów i kości, w obrzękłościach po zwi­
chnięciach, w zołzach, tudzież wc wszyst­
kich wypryskeeh i słabościach skórnych.

S. p. profesor D r Dietl orzekł, że ź r ó ­
d ła  Konopkówka są un ika tem  w słaboś­
ciach reum atycznych połączonych z  niedo- 
kreuniością i  osłabieniem.

L ec ze n i e  m n s s a ż e m  i elekfrUfcą 
o d b y w a ć  s i ę  b ęd z i e  codziennie")  
w  .soli i n s p e k cy jn e j  l e k a r z a  zdrKr 
j o w e g o .  \

P o k o j e  suche ,  w y g o d n e ,  z z u p e ł ­
ne in u m e b l o w a n i e m  i u s ł u g ą  z n a j ­
dują  .się i v  z a k ł a d z i e  sa m y m :  r e s t a u ­
rac ja  pod n a d z o r e m  l e k a r z a  z d r o ­
j o w e g o  po u n o r m o w a n y c h  i p r z y ­
s t ę p n y c h  c e n a c h  — S a l a  w ie lk a ,  
t u d z i e ż  park  k i l k u d z i c s i ę r r i o - m o r -  
g o w y  d la  r o z r y w k i  g oś c i .

Z a d a n i e m  za r z ą d u  b ęd z i e  j e d y n y  
t>ii z ak ła d  na P od o lu ,  z a n i e d b a n y  
i z d y s k r e d y t o w a n y  p rze z  n i e d b a ­
ły c h  i n i e s umin i iyr l i  p r z e d s i ę b i o r ­
c ó w .  d o p r o w a d z i ć  do  d a w n e j  ś w i e ­
tnośc i .

D la  u n ik n i ęc i a  m o ż l i w y c h  n i e d o ­
g o d n o ś c i  d o b r z e  b ę d z i e  za w  i a d o m ić  
n a p r z ó d  z a r z ą d  k ą p i e l o w y  w  Ko 
n o p k ó w c e  o s w o i m  p r z y j e ź d z i e .

Z a rzą d  kąpielowy Konoplcówka 
4 7 3 6 — l  -  (i j i r a y  M i k i i l i ń e a c . h .

T E L E G R A M !
Niuicjs/.ein mam zaszczyt zawiadomić 

W ielce  Szanowną Publiczność,

iż z dniem I. Grudnia 1888 objąłem

R E S T A U R A C J Ę
w hotelu Krakowskim we Lwowie.

Nic szczędząc trudów ani wydatków, 
ażeby wymaganiom Sz. Publiczności za ­
dość uczynić ,  znany powszechnie lokal 
zupełnie odnowiłem

postarałem się o zdrow ą I sm aczną kuchnię 
1 skrzętną i rzetelną usługę,

oraz wystałe piwo e.\portowe z browaru 
ołomunieckiego. Piwnicę  zaś zaopatrzyłem 
we wszelkie z najlepszych firm sprowa­
dzone wina austrjackie,  węgierskie,  f r a n ­
cuskie, reńskie i szampańskie,  tudzież l i ­
kiery tak krajowe jako też i zagraniczne. 
W ikt w abonamencie tak dla 
gości w lokalu  jakoteż i do 

domów.
P os iada jąc  k ilkunasto le tn ią  praktyko 

w pierwszorzędnych zakładach gastrono­
micznych, spodziewam sie W. Szan Publ. 
pod każdym względem jak najlepiej zado- 
wolnić a  w nadziei,  iż za rzetelną  pracę 
znajdę  uznanie ze strony W. Szan. Publ. 
k reśląc  się z szacunkiem

Jakób Rollauer 
4668—6— 3 res taura tor .

JK B A K O W .
F a b r y k a  p a r o w a  

Cykorji, Surogatów kaw y  
i kawy figowej

w  i l a k o w i c a c h  pod K r a k o w e m .
W y rab ia  z produktu  surowego własnej 

p lan tacj i  wszelkie  gatunki Cykorji i s z tu ­
cznej Kawy, odznaczające sic bogactwem 
części pożywnych, tudzież doskonałym sm a­
kiem i zapachem.

F a b ryk a  poleca przedew szystkiem  : 
Surogat Kawy w pudelkach (szabadkach). 
Surogat Kawy w szklankach.
Kawę śrutowi), francuską Rozmanita. 
Cykorję krakowską gorzką,
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach

wyborową. 4640-st.
Zalecając  wyroby mojej fabryk i ,  p rz e ­

wyższające zaletami wszelkie tego rodzaju 
produkta  zagraniczne,  żywię n iep łonną  
nadzieję ,  że Pan ie  Gospodynie nasze, ktere 
o taczają zawsze i wszędzie sweni żyezli- 
wem poparciem przem ysł  krajowy, zechcą 
i tu być pomoenemi w popieraniu i roz ­
powszechnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

Odpowiedzialny za Redakcję  i W ydaw nic tw o:  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z drukarn i  W . A. Szyjkowskiego ulica K opern ika  1. 5. — Telefon Nr.  117.

HF" Dodatek powieściowy na dalszych stronnicach tegoż numeru.



Dodatek powieściowy do Nru 39. „Gońca”.
—  5 —

V o n  K r a m s t
przez

Autorkę „Opowiadań
(Ciąg dalszy. — P a t rz  dodatek powieściowy 

do N iu  47. „Iskry").

Siedlicki nie wiedział do czego dąży von 
Kramst, lecz, że był sprytny, słyszał, jak trawa 
rośnie, wiedział i to, kogo zowią niedowiarki — 
jezuitami.

— Mój dziad był luteranin i nietutejszy — 
odrzekł, — wiek temu dziad mój przybył z Wie­
dnia do Polski, osiedlił się tu, a zwał się Siedlitz.

— A tyś się okatolizował i opolaczył swe na­
zwisko ?

— To nie ja, jaśnie panie, tego wszystkiego 
dokonał już mój dziadek.

— Więc jesteś z pochodzenia niemcem! Dla­
czegóż to dziad twój odrzekł się, jak wiary, tak 
nazwiska po swych niemieckich ojcach ?

— Dziad mój ożenił się z polką, a ta podo- 
dobno wymogła na nim to odszezepieństwo, raz 
dlatego, że gardziła lutrem, powtóre, nie chciała 
się podpisywać nazwiskiem z końcówką tz.

— Aha, szło o końcówkę twej babce. Ale 
tobie nie chodzi pewnie o tę bagatelę, mógłbyś 
swobodnie odkatolizować się i odpolaczyć.

— Tak już jestem zapisany w stałych księ­
gach ludności miejscowej.

— Niemcem być już nie chcesz, wolisz trzy­
mać z polakami ?

— Gdzie zaś, jaśnie panie, z polakami nie 
trzymałem nigdy, a nieboszczka żona moja, choć 
była polką, jednak zawsze szła nie po swojej, 
lecz po mojej woli.

— Co znaczy taka wola? — mówił, śmiejąc 
się ironicznie Włodzimierz. —  Niemiec powinien 
być z żoną i z dziećmi zawsze niemcem, powi­
nien być jawnie wiernym synem swej wie’kiej i 
potężnej ojczyzny! a ty co ? polakiem nie jesteś, 
a niemcem być nie śmiesz. Co więcej, podobno 
masz syna, który nie cierpi Bismarcka...

Rządca się zaląkł.
— Broń Boże, jaśnie panie , syn mój nie 

wdaje się w nic, o żadną nienawiść posądzać go 
nie można.

— Wiedzże o tem, że ia w mym majątku 
żadnych polakowań nie znoszę. Gdy się dowiem 
cośkolwiek więcej o polskich wybrykach twego 
syna, wtedy me Leonidasa, lecz ciebie powołam 
prawnie do zdania rachunków z siedmnastoletnich 
twych rządów w Wilczance.

Siedlickiego coś pochwyciło za gardło, że 
aż się zachwiał.

— Domyślam się, że to pan plenipotent rzuca 
potwarze na moje dziecko, — bełkotał struchlały 
rządca —  ale to są oszczerstwa, jaśnie panie.

— Jakto oszczerstwa? czyż syn nie uważa 
się za polaka?

Tu Włodzimierz rzuciwszy wzrokiem na Sie­
dlickiego, nie mógł się powstrzymać od wybu­
chnięcia śmiechem. Rządca skurczony, z wykrzy­
wioną twarzą, płakał, a był pocieszny w tej swo­
jej panice.

— Jaśnie panie, — bakał — z polakami 
nigdy nie trzymałem.

— Tyś zgubił Zapolskiego! — zapytał na­
gle Włodzimierz ?

Po Siedlickim pizeszło ogniste mrowie, po­
czął wodzić w koło błędnym wzrokiem.

— Powiedz praw dę! ja  ci tego za złe ńfe 
wezmę. Wszak nie zrobiła się dziura w niebie, że 
jednego polskiego szlachcica mniej na ziemi? co?

Widocznie Siedlickiemu chodziło o tę dziurę 
w niebie, bo zaraz po uwadze Włodzimierza od­
rzekł ponuro:

— Tak, zgubiłem go?
— Rozumiesz po niemiecku? — zapytał von 

Kramst.
— Nie, jaśnie panie.
— Twój czyn, nazywa się po niemiecku: 

ausrotten, co znaczy „wytrzebić, wyrwać z ko­

rzeniem". Jest to systemat c z y s to  n ie m ie c k i ,  
praktykujący się na polakach poznańskich. W tem 
nema nic zdrożnego, owszem, potrzeba dla świa­
tłej ludzkości, ofiar z ciemnego społeczeństwa: 
nieudolni, słabi, barbarzyńcy, ustępować muszą 
przed inteligencją, siłą i cywilizacją; a szlachta 
polska niedołężną, słabą i barbarzyńską jest. Zle 
tylko, że twój syn nie szuka światła, pogrąża się 
w ciemnościach. W jakim wieku jest twój syn?

— Dwadzieścia lat skończy na Gromniczną.
— Co to jest Gromniczna?
— Chciałem powiedzieć 2-go lutego.
—  Czy Gromniczna, to data z polskiego ka­

lendarza?
— Tak mówią u nas w Polsce; Gromniczna 

jest to święto Matki Boskiej.
— U nas... w Polsce... Gromniczna... święto 

Matki Boskiej...— powtórzył, niby oburzony Wło­
dzimierz.

— Nie u nas... to jest... chciałem powie­
dzieć... — poprawiał się Siedlicki, ale naraz splą­
tał mu się język, począł się jąkać — i święto 
Matki Boskiej nazwał jezuickiem świętem!

— Łotr jest skończony — pomyślał Włodzi­
mierz. — A że kocha syna, to prawo naturalne, 
zwierzęce. Wilk staje się bohaterem w obronie 
wilcząt.

— Chciałbym się rozmówić z twym synem — 
ozwał się głośno, — przyszlij go do mnie zaraz.

Na twarzy Siedlickiego odmalowało się prze­
rażenie.

—  Jaśnie panie, — odrzekł drżącym gło­
sem — syn mój ma już rok dwudziesty, jest sa­
mowolnego charakteru, stroni od ludzi... oddany 
nauce... —  I zwiesił głowę na piersi w niemej 
rozpaczy.

— Bądź spokojny! nie będę z nim mówił, 
ani o rachunkach, które zdać mi jesteś obowią­
zany, ani o twojem niemieckiem pochodzeniu, ani 
nawet o Zapolskim. Powiedz mu, że go proszę, 
aby mi uporządkował moją bibliotekę, powiedz mu 
zresztą, co chcesz, ale niech przyjdzie do mnie!

— Czego on chce od mojego syna? — za­
pytywał siebie, wyszedłszy od młodego von Kram- 
sta, Siedlicki. — Czego on chce? — powtarzał 
w duchu, zgryziony wielce powyższą rozmową, ze 
swym dziedzicem. — Gdybym był pewien, że 
on niemcem jest... ha, potrafiłbym go może do­
jechać... ale djabli go wiedzą, co on za jeden!— 
I biedził się rządca dociekaniem, kim był w isto­
cie Włodzimierz —  i czego, rzeczywiście, chciał 
od Michasia.

Kostias chciał także dociec, czego chciał 
młody yon Kramst od ludzi.

Tymczasem młody Yon Kramst nudził się, 
brał piewsze lepsze karty do ręki, chciał się 
rozerwać grą w ludzi.

IV.
Ciepły wiatr czerwcowy przygrywał symfonie 

klombom, dzierzganym rzadkiemi kwiatami; sło­
wiki pochwyciwszy motyw tej powietrznej kapeli, 
dorzucały do niej misterne fioritury i kunsztowne 
pasaże. Naokół wilczańskiego pałacu zapadał wie­
czorny, niby wypoczynkowy spokój.

W jadalnej sali służba cicho przyrządzała 
zastawę na stole, rozkładając w malowniczej sy- 
metrji drogocenne srebra, wytworne kryształy 
i porcelany, kosze pełne kwiatów i owoców.

Światła kandelabrów iskrzyły się w odbiciu, 
na rzniętych naczyniach rozmaitych kształtów, 
zalewając jednocześnie złotą jasnością przepych 
stołowy.

Po jednej stronie gdańskich kredensów, stały 
półmiski na fajerkach, po drugiej, na olbrzymich 
etażeraeh, między mchami różnych cieni, w pi­
ramidę ułożone, piętrzyły się baterje karafek 
i butelek; na skraju stołu, w srebrnem, artysty­
cznie rzeźbionem czółenku, tonęły w lodzie butle 
szampana.

Nakryć było dwa, widocznie na dwie tylko 
osoby. Monsieur Colin odchylił z jedwabnych 
i złotych sznureczków, niby frendzla, zapusz­

czoną portjerę na drzwi, prowadzące do dalszych 
pokojów, — do jadalnej sali wszedł Włodzimierz.

— Ou est monsieur Michel? zapytał
— II attend Vordre de votre excellence, — od­

rzekł kamerdyner. — Le voila!
Michaś Siedlicki stał w kącie sali.
— Dobry wieczór, panie Michale, — ozwał 

się Yon Kramst. — Chodźże tu bliżej! — A wska­
zując miejsce naprzeciw siebie, przy stole dodał:

— Proszę cię, siadaj!.. Zawsze toż samo 
wzdraganie się, zawsze trzeba cię błagać, abyś 
przyszedł; tymczasem ja  nie mam apetytu, gdy 
ty nie jesz ze mną. Chciałbym, żebyś wreszcie 
był u mnie, jak u siebie.

Michaś ukłonił się, usiadł i milczał.
— Czyż nigdy, panie Michale, nie p o z b ę ­

d z i e s z  s i ę  w s t r ę t u ,  do m ię s a  z t r y f n e g o  
s t o ł u  A m a l e c y t y ? nigdyż nie będziesz mym 
prawdziwym domownikiem?

Na bladą twarz Michasia wystąpiły rumieńce.
— Nie chciałbym nigdy przyzwyczaić się 

dc zbytku — odrzekł chłopiec.
— Cóż w tem zdrożnego?
— Zbytek jest nieubłaganym despotę dla 

istot raz sonie shołdowanych, więc się bronię od 
jarzma tego pana,

— Odpowiem zapytaniem na twój aforyzm 
wstrzemięźliwości; ale przedewszystkiem mu­
simy jeść.

Lokaje roznosili półmiski.
— Mówiąc nawiasowo, każda biesiada, po­

winna być tem w życiu, czem jest w muzyce 
soneta, — ciągntł dalej Włodzimierz, — w skład 
sonety wchodzi, najpierw poważne andante, za 
niem idzie sentymentalne adagio, a na ostatku 
żywe, wesołe rondo. Biesiadując z tobą, nigdyśmy 
jeszcze nie przekroczyli za adagio, zapewne wsku­
tek twego wypowiedzenia wojny zbytkowi. I uie 
znasz, panie Michale, całości muzycznej tej perły 
w dziedzinie gastronomicznych tonów, nie znasz 
finału, nie znasz ronda biesiadnego. Rondo, to 
kielich w ręku, kobieta przy boku!

Michaś znowu się zarumienił i milczał.
— A! prawda, winienem ci odpowiedź, czyi. 

raczej omówienie kwestji zbytku. Powiedz mi, 
czy gdybyś był bogatym, nie postałby nigdy na 
twym stole, dajmy na to: ten pasztet z bekasów, 
ten majonez z łososia?... Dyogenesowa beczka 
i korzonki świętych anachoietów mają dla ciebie 
najwyższy urok?

Michaś podniósł wzrok na Włodzimierza, 
jego oczy ożywiły się.

— Zaprawdę, chciałbym może posiadać
skarby całego świata, lecz nie dla pasztetu, ani 
ani dla majonezu. Dyogenes nie mieszkałby
w beczce, gdyby nie był dziwakiem ; ale co in­
nego święci Pańscy, ich poprzestanie na żywie­
niu się korzonkami, przedstawiało piękna ideę—

— Ciekawa rzecz jaką ! Tyle jest pięknych 
idei, które po bliższem zapoznaniu się z niemi, 
stają się takie brzydkie, takie obrzydliwe, że aż 
wstręt budzą.

— Ideę upotęgowania siły ducha, który po­
niża zwierzę w człowipku.

— A dlaczegóż mamy czas marnie trawie 
na odszukiwaniu fikcji, na potęgowaniu abstakcji 
abstrakcją, kiedy ze zdrowym sensem w głowie, 
możemy wyrobić siłę rzeczywistą, przyzwoitą, ho­
dując prawidłowo i rozumnie to zwierzę, które 
bez zaprzeczenia jest w nas ?  Twoi święci Pańscy, 
z tą swoją siłą ducha, znaleźliby się w niemałym 
kłopocie, w obec kolosalnych maszyn, w obec her­
kulesowego pokrajania ziemi, w obec cudów pa­
rowych i elektrycznych. Cóż znaczy siła ducha, 
przeciw tej mocy realnej, pozytywnej?

— Tylko że maszyny, para i elektryczność — 
odrzekł Michaś — nie stworzę miłości bliźniego, 
owa siła pozytywna stworzyła tylko ewangelię 
egoizmu; tymczasem na bezmiłosnym gruncie, 
kwestja szczęśliwości ludztriej nie istnieje. ^

—  B a mój młody marzycielu, miłosc, to 
rzecz kobie t!  ran: de SeYignś przy łożyła  K or­
nelia  nad  R assyna ,  N inon  de L ’Enclos ,  mimo
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swego sprytu, miała Richelieugo za głupca, bo 
dał nad nią pierwszeństwo Marion de .Lorme, 
Fryna, gdy żaden lacedemończyk w Koryncie nie 
zwrócił uwagi na jej piękność, była pewLą, że 
Likurg miał pomięszanie zmysłów, a jego prawa 
wypłynęły z popsowanego rozumu, a Marja Sztu- 
art nie mogła pojąć, dlaczego w jej obronie nie 
podniosą buntu Anglicy, nie zamordują szpetnej 
Elżbiety.

Wiesz co, panie Michale, ja nie kocham lu­
dzi, a jednak, zdaje mi się, iż dlatego właśnie, 
że ich nie kocham, jestem szczęśliwy.

Michaś wlepił wzrok w piękną twarz von 
Kramsta, lecz nie odzywał się.

— Powiedz, proszę cię, powiedz, co masz 
na m yśli!

Michaś spuścił oczy na talerz — i zwolna, 
cichym głosem, wyszeptał:

— Pan nie kocha nikogo i nie uszczęśliwia 
też nikogo. A jednak wielka szkoda, że pan ludzi 
nie kocha!

Włodzimierz zamyślił się. Upłynął już prze­
szło miesiąc, jak rozgrywał młodego chłopca, 
z pomocą demonicznych fortelów swej sztuki 
szulerskiej; z każdym dniem róeł w nim zapał 
do tej gry, z mizerną stawką syna z ojca ni­
kczemnika, zżymał się często, bo go niecierpli­
wiła zwdoka, lecz miał rozrywkę od wrażeń z na­
potkanego oporu ; nie ustawał też w grze, grał 
i bawił się.

Z tern wszystkiem, szczerość i prostota Mi­
chasia wywierały na Włodzimierza wpływ’ jakiś 
dziwny, rzecby można — urokliwy. Po za grą 
stanęło jeszcze coś, z czego młody von Kram® 
nie umiał sobie zdać sprawy, co go nawet nie­
kiedy zadziwiało. Włodzimierz polubił towarzy­
stwo Michasia, dla Michasia.

— Rzeczywiście, — myślał w tej chwili von 
Kramst, — Kostias ma słuszność; w polakach 
jest coś niewieściego; ta romansowość, to szuka­
nie sercem serca, jest poniekąd śmieszne, ale 
pociąga... dlaczego to?

— A ty, panie Michale, kochasz? — zapytał.
— Tak, kocham i nie wstydzę się tego, że 

mam serce.. Kocham milion... kocham ludzi !

— I za milion, za ludzi cierpisz, a cierpie­
nie me jest szczęściem.

— Nie każde cierpienie unieszczęśliwia.
— Więc jesteś szczęśliwy?
— Nie, panie, — u nas niema szczęścia, 

bo serca nasze są nadzwyczajnie miłosne — tłu­
maczył Michaś.

— Stara to śpiewka polskiego liryzmu! Je ­
den z wykształconych ludzi, który w Prusach 
często ma do czynienia z polakami, tak się raz 
do mnie o nich odezwał: „Polacy chorują na 
„melancholję, a zwykle każdy melancholik utru- 
„dnia wszelką kurację, przez własną niechęć do 
„nadania sprężystości swej woli. I dzieje się tak, 
„że doktor sam działać musi, a wtedy bierność 
„pacjenta, albo przedłuża chorobę, albo go nawet 
„omal nie zabija, przez błęane zastosowanie sy- 
stematu leczniczego". — Owoż, spostrzeżenie to, 
jak się przekonywam, trafnem jest. Polska me- 
lancholja, jest polską niechęcią do nadania sprę­
żystości woli.

— A gay wola z biernej, sprężystą się sta­
nie, to co? — zapytał Michaś.

— To zaraz przyszłoby na myśl polakom, 
że ideały są wymysłem głów pustych; melan- 
cholję wyłuskałby z ich wyobraźni rozum, a sam 
zasiadł na jej miejscu, panował nad sercem, dał 
mu szczęśliwość.

— Nie wiem, co miała na myśli ta wy­
kształcona osobistość pruska, mówiąc o melan- 
cholji polaków, którzy z natury nie są nigdy de­
speratami, tracącymi rozum. Sprężystości woli 
nie brak w ogóle słowianinowi, szwankował on 
często na wzroku, nie był nigdy dalekowidzem, 
lecz energję posiadał; ztąd nawet nie giął się 
on, ale łamał często.

— A  cobyś robił, panie Michale, gdybyś był 
niemcem.

— Nie wiem — radziłbym się może co 
mam robić, ducha tych bohaterów, którzy wiele 
dokonali, wielce zadowolili ludzkość, najmniej 
zbłądzili i najmniej wycisnęli łez bliźnim...

(Ciąg dalszy nastąpi) .

N a d e s ł a n e
Z  K o ło m y i d o n o s z ą ^
A p tek a  obw-odowa w  K ołom yi p. E . S ten z la , 

zo sta ła  w m iesiącu  L utym  r. b. p rzen iesiona  do 
w ła sn eg o  domu w rynku , obok ra tu sza  i rów nocze­
śn ie na now o urządzona. B ezw ą tp ien ia  n a leży  ta  
a p tek a  do p ierw szorzęd n ych  teg o  rodzaju zak ładów  
w  kraju. U rządzoua z  n iebyw ałem  (szczeg ó ln ie j na 
prow incji) nakładem  i u lepszen iam i n ie p o w s ty d z i­
łaby się  zająć m iejsce  w  p ierw szorzęd n ych  sto licach  
europejsk ich . L aboratorium  w  aptece  E . S te n z la  
urządzone, odpow iada w sze lk im  teg o czesn y m  w ym a­
gan iom  tech n ik i i chem ji, a preparata  i m aterja ly  
a p teczn e  z p ierw szych  źród eł p o śc ią g a n e , ja k o  też  
dokładna i staran n a  expedycja  leków  dają rękojm ję  
n ajlep szych  sk u tk ów  dla chorych tern bardziej, że  
w sze lk ie  czyn ności w tej a p tece  opierają się  na 
d łu g o le tn ich  d ośw iadczen iach  i n ajn ow szych  w y n a ­
la zk a ch , ja k ie  n»nka w tym  d z ia le  p o czy n iła .

P . E . S te n z e l, w ła śc ic ie l tej a p tek i na urządzen ie  
je j w tym  stopniu , nie ża ło w a ł kosztów', a le  sam e  
p ien iąaze  n ie potrafiłyby tego  dokonać, gdyby n ie  
to, że  p. S te n z e l, w ysoko  uzdoln iony w  sw oim  z a ­
w od zie  i w szech stro n n ie  w y k sz ta łco n y , um iał się, 
ja k  to pow iadają, w z ią śc  do r zeczy  z p raw d ziw ą  
znajom ością i praktyczn ośc ią  m ając na u w adze dobro 
o g ó łu , którem , jako dobry o b y w a te l k ra ju , j e s t  
z a w sz e  oży w io n y .

W śród  bardzo n iesp rzyja jących  w arun ków , 
w ja k ich  s ię  w G alicji nasz  przem ysł rozw ija , fa k t  
p o w y ższy  notu jem y z  przyjem nością  dodając, że  p. 
S ten ze l za  sw oję  p o ży teczn ą  pracę, k tó ra  m oże s łu ­
ży ć  za  p rzyk ład  innym , za słu g u je  na uznan ie p u ­
b liczne. 4720 3 —3

R estau rac ja  na dworcu kolejowym w Krakowie,  utrzy 
mywana przez p. I ieuryka  H ech te ra ,  jes t  to zdrowa i d o ­
bra  res tauracja ,  a nietylko, źe ceny są  nader  p rzystępne, 
ale i potrawy, oiaz  wszelkiego rodzaju napoje, jak  ró­
wnież he rba ta  i kawa są  wyborne. Oddając sprawiedliwość 
p. H  Hechterowi,  życzymy mu powodzenia w tej uczciwej 
pracy. Zauważyliśmy, że wiele też osób z miasta  um yśl­
nie przychodzi na d w o rzec ,  aby się posilić smacznie 
i zdrowo w restauracji  p. H ech te ra .  P o d ró in i.

( 4 6 9 8 - 6 - 4 ) .

N a sk lep  p. K aro la  M ieczk o w sk ieg o  w e L w o ­
w ie , w  rynku  się  znajdujący zw raca  się  b liż szą  
u w a g ę. H an d el ten  a  la  H aw 'ełka zysk u je  sobie, co 
raz w ię k sz ą  popularność, z w ła sz cz a , że  w ła śc ic ie l  
jeg o  znany je s t ,  jak o  kupiec  r ze te ln y , za p o b ieg liw y  
i uprzejm y. 4725—2.

AKTOM BOZSANIT
K R A K flW .  

F a b r y k a  p a r o w a  
Cykorji, Surogatów kawy  

i kaw y figowej
w  K a k o w i r a c l i  pod  K r a k o w e m .

W y rab ia  /, produktu surowego własnej 
p lan tac j i  wszelkie gatunki Cykcrji  i sz tu ­
cznej Kawy, odznaczające się bogactwem 
części pożywnych, tudzież doskonałym sm a­
kiem i zapachem.

F a b ryk a  poleca przedew szystkiem  :

Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). 
Surogat Kawy w szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozraanita. 
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową.
Zalecając  wyroby mojej fabryki,  p rz e ­

wyższające zaletami wszelkie tego rodzaju 
produkta  zagraniczne, żywię n iep łonną  
nadzieję ,  że Pan ie  Gospodynie nasze,^ które 
otaczają zawsze i wszędzie swem życzli- 
wem poparciem przem ysł  krajowy, zechcą 
i tu bye pomocnemi w popieraniu i roz­
powszechnianiu wytworów moich.

Do nabycia we w szystkich handlach.
4640-st.

W W W

Z dniem 2. m arca  1889 r. objęliśmy 

we Lwon ie

MLECZAENIE
pod „ Kr ó w  ią  t>tó\vką‘\  Rynek 28. 

N ab ia ł  wszelkiego rodzaju, o kt(jj$g° św ie­
żości i dobroci można się ną  miejscu p rz e ­

konać, również:

dobrą kawę, herbatę, czekoladę, tanie 
śniadania i kolacje, 

oraz chleb w iejsk i i Grahama,
polecam y Szanownej P. T. Publiczności 

i pp. Akademikom, ręcząc  za szybka 
usługę i umiarkowane cc y.

Z uszanowaniem

4 7 1 4 - 3 - 2  N o w y zarząd m leczarni.

Galicyjski Bank kredytow y
w yd aje od 10. lis to p a d a  1882 roku p o czą w szy  :

- s -  --------- :—

t/nt/n
4 °;o A s y g n a t y  k a s o w e IWI

t/nt/n
H

* _/nc/nt/nt/n
z 30-dniowem wypowiedzeniem.

c/At/nt/nt/nt/nt/nt/nt/n 5 °|0 A s y g n a t y  k a s o w e
t/nt/nt/n
K

(4352-st.)

z 9 0 -d n io w em  w yp ow ied zen iem .

Dyrekcja.
(P rzed ru k  nie będzie opłacony).

| ^  §§§§§§§§§§

Zniżenie cen.

Kąpiele cieple i zim no,
łaźnio, parowa i ziołowa,

tusze rozmaite i baseny,
z największym komfortem urządzone 
na wzór podobnych zakładów euro­
pejskich i z największą czystością 

utrzymywane tylko

w  Hotelu Krakowskim
w K r a k o w i e ,

przy plantach.

Najdawniejsze, najbardziej renomo­
wane kąpiele w  Krakowie.

Kąpiele mineralne na żądanie,
Kuracja massażem.

Ceny zniżone od Nowego Roku.
Bilety , abonamentowe dla  Szan. Gości 

wydają  się pod nad er  koizystnem i w arun­
kami. — D la  pp. Oficerów i uczącej się 
młodzieży ceny zniżone. (4677 20—7)

Poleca  się Szanownej P .  T. Public? ' 
ności nowo urządzony na sposób z ag ran i ­
czny z wielką elegancją  i wszelkiemi do- 
godnośeiami,  w bliskości Dw orca  kolej.

HOTEL CENTRALNY
w K rakow ie pi. Matejki.

O  e  n  y  u  m  i i d r  l t  o  w  a  n &

Przy  hotelu znajdifje się stacja t r a m ­
wajów i fiakrów. 4617 12-7

Restauracja w  miejscu pod zarządem  pana 
Karola Zakrzew skiego.

M. P E T E R S E I M
Kraków, u lica Długa.

O. k. uprzyw.

Fabryka maszyn i odlewarnia

U-

poleca m aszyny i narzędzia rolnicze, na j­
nowszych systemów, tudzież sikaw ki po­
żarne dwu i czterokołowe, w.ozy na wodę, 
sikaw ki gospodarskie i o grodow e, oraz 

wszelkiego rodzaju pompy.
C enniki g ra tis  i  f  ranco.

n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  
o>

w yro b ó w  najdoskonalszych
z  f a b  r y  k  i

L. Lowenkopfa w Stryju
kauczukowych stempli 

i cynkowych płyt.
A utomat (samomaeznik) . . . .  40 et. 
Pióro, ołówek z p ieczą tką  do laku 45 „ 
M edale  w różnym wyborze . . .  40 „ 
Stemple zegarowe w gustownem 

w y b o r z e ...................................................70 „

Również wszelkiego rod,zaju stemple 
i stampiglje  w k a l a ł y  m g a t u n k u  pisma 
i w dowolnych językach po n łyn ii-  
szych cenach.

K a rty w izyto w e  od 30 ct. za 100 sztuk. 
Cynkow e p łyty na jedne  drzwi z szyldem 
tylko 70 ct Z a  większo płyty tylko ii ct. 

za  cal kw adratow y.
N apisy  na  ulicy, oraz num era  domów  

po najtańszych cenach. 46l»2 12—6 d

Dr. Henryk Ebers
kierownik e. k. Z ak ładu  l iydropatyeznego 
w Krynicy  ordynuje przez zimę we Lwowie 

ui. M ickiewicza 3 od god“z. 3—5. 
(4685 4—5)

Odpowiedzialny za Redakcję  i W ydaw nic tw o:  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z d rukarn i  W . A. Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5. — Telefon Nr.  117,


